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Na „Dzień debry"
1. W Tarnowie o d b y ła  się 29 m a ja  u ro czysto ść p o św ięcenia szta n ­

d a ru  16  p u łk u  p iechoty, na k tó rą  p r z y b y ł P rz e z y d e n t R ze czy p o sp o lite j,

w ypuszczo no  z w ięz ie n ia  gen. R o zw ado w skieg o ,

3. K. Dmowski, w y b itn y  p o lity k  i m ąż stan u  w Polsce, n a p isa ł tak 
w k s ią ż c e : „Kościół, n aró d  i  P a ń stw o " : „ P o lity k a  n a ro d u  k a to lick ie g o  
m u si b y ć  k a to lic k ą , to zna czy, że re lig ja , je j ro zw ó j i  s iła  m u si b y ć  
u w a ża n a  za cel, że n ie  m ożna je j u ży w a ć  za śro d ek do in n y c h  celów".

4. W m aju  ( 1 5 /V  lu b  2 2 /Y )  o b ch o d ziły  k a to lic k ie  o rg a n iz a c je  ro ­

botnicze u> całym świecie 36 ro czn icę  w y d a n ia  p rzez O jc a  św. L e o n a  

X I I I  e n c y k lik i „R eru m  N o v a ru m “. P a p ie ż  stan ął w o b ro n ie  ro b o tnikó w , 

p rzy p o m n ia ł o b o w iązek  pracodaw com  i  ro b o tn iko m  i  po ło żył fu n d a ­

m enta pod c h rz e ś c ija ń s k ą  n a u k ę  o sp raw ie  ro b o tn icze j.

W  K ra k o w ie  o d b y ła  się  potężna m a n ife sta c ja  c h rz e śc ija ń sk ic h  o r- 

g a n iz a c y j. ,

T rz e b a  i  nam  w p ro w ad zać C h ry s tu s a  do serc b liźn ich .

5. Lindbergli — Kolumb powietrza. P rz e le c ia ł z Now ego J o rk u  do 

P a r y ż a  w 34 g o dzin ach . N a js z y b s z y  okrę t je d z ie  6 d ni. Oto ja k  sam  

lo tn ik  bohater o p isu je  sw ą p o d ró ż:

„M iałem  w szelk ie  szanse pow odzenia. M iałem  d o b ry  sam olot, n a d ­

zw ycza j dobrze p ra c u ją c y  s iln ik  i  w reszcie  s p r z y ja ją c ą  pogodę, głów ne 

w a ru n k i, n iezb ędne do u d a n ia  się lotu. P o g o d a co p ra w d a  n ie  b y ła  

tak  s p r z y ja ją c a , ja k  ją  za p o w ia d a ły  stacje  m eteorologiczne. R a z  o b a­

w iałem  się  ju ż  i  zw ątpiłem  w szczęśliw e zako ń czen ie  lotu i  chciałem  

ju ż  w rócić. N a jg o rs z a  b y ła  noc, w k tó re j sza la ła  dość zn a czn a  b u rza . 

C ie rp ia łe m  b ard zo  w sku tek zim na, które  d o tk liw ie  dało m i się odczuć, 

a n a jg o rs z ą  rzeczą  b yło  o sa d za n ie  się  lo d u  n a  a p a ra c ie  w z n a c z n ie j­

szej w yso ko ści. W s k u te k  tego m usiałem  o b n iżać lot do 3 m etrów  po­

nad  p o w ie rzch n ię  m orza, poczem  zno w u  n ie k ie d y  w zb ija łe m  się aż na 

w yso ko ść 3.000 m etrów . N a d  ranem  leciałem  w śre d n ie j w yso ko ści. 

B u r z a  w n o cy i  d o tk liw e  z im no  ju ż  m nie  s k ła n ia ły  do n aw ró cenia, 

je d n a k ż e  b yło  ju ż  ząpóźno".

O  godz. 1 0 *2 w ieczorem  p rz y le c ia ł do P a r y ż a .

M ościcki,

czasie  p rzew ro tu  m ajow ego.
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Zło żyliście egzamin — na b. dobrze!
Wy, Druhowie-delegaci — i wy — ukochane nasze Sto­

warzyszenia w  d n i u  Z j a z d u  d e le g a tó w  w Tarnowie.
Pierwszy egzamin — żeście p r z y b y l i  bardzo licznie i pun­

ktualnie, żeście karnie p o s ł u c h a l i  Związku i s p e ł n i l i  r o z k a z  
co do joty.

W y d a n o  w ięc sam ych  le g ity m a c y j k o le jo w yc h  (d la  tych, k tó ry ch  
sta c ja  je st  co n a jm n ie j 30 km . o d legła od T a rn o w a ) 300! a d ru g ie  300 
dopisało  z b liż s z y c h  ja k  30 km . o ko lic .

W id z ie liś m y  w ięc delegatów  z n a jd a ls z y c h  stron, ja k :  z R o żno w a, 
Ja k ó b ko w ic, K ro śc ie n k a , S zcza w n icy, C h o rze lo w a, D ym itro w a , P ta sz - 
k o w y, P o rę b y S p y tk o , R zo cho w a, W iś n ic z a  Starego, N aw o jo w ej, Ł ą ­
czek B rz e sk ic h , M ęciny, Ż e g o c in y , D o b re j, M ajko w ic, R z e z a w y , P o ln e j, 
K u p ie n in a , ć w ik o w a , G a w łó w k a , L ib u s z y , C z e rm n e j, Strzelec, G ry b o w a , 
B ia łe j N iż n e j, G rą d ó w , P o d e g ro d zia , Ja zo w sk a , O łp in , G o rlic , B o b o w ej, 
R o p ic y , B rz e z n e j, L ita c z a , S u ch eg o g ru n tu , K rze czo w a, T u r z y , B o rk u , 
S ędziszo w a, Z a g o rz y c , G ó r y  R o p c z y c k ie j, R z e p ie n n ik a , J a s ie n ia , C e ­
re k w i, P a r t y n i,  G ró d k a , Z a w a d y , M ystko w a, R u d y , W a d o w ic  G ó rn y ch , 
N ow ego R y b ia , Jo d ło w n ik a , N ow ego Sącza, K lę cza n , S z y m b a rk u , B o ­
ro w ej, K a m io n k i, W ie lo p o la  S k rz y ń s k ie g o , U szw i, B ia łe j W y ż n e j, S io ł- 
kow ej, B r u ś n ik a , T rz c ia n y , P ią tk o w e j, Ś w in ia rs k a , B o ch n i, Chełm u, 
R zą ch o w e j, C z a rn e j, Z g ó rsk a , P n ia , W itko w ie, O k u lic , C m o lasa , G n o j­
n ic y , M iechow ie W ie lk ic h , W ie w ió rk i, Iw k o w e j, O le sn a  — i kto ich  po­
l ic z y  z p o w ia tu : d ąb ro w skie go , tarn o w skiego , b rze sk ie g o  i p ilz n e ń - 
skiego. W y m ie n iliś m y  i  to jeszcze  n ie  w szystk ich , ty lk o  tych, k tó rz y  
o trz y m a li k a r t y  kole jow e.

Trzy orkiestry (tarnowska: Stowarzyszenia Młodzieży, 
w czapkach związkowych, tarnowska: rzemieślnicza, w ma­
lowniczych strojach i szynwałdzka — w czapkach związko­
wych) — z górą 20 rozkosznych sztandarów i setka Kra­
kusów, roześmianych w strojach górali i szczurowscy zu­
chy — w kaftanach staroświeckich — prowadzić poczęły 
niezwykły w Tarnowie pochód z plant kolejowych — ulicą 
Krakowską — a przewodził mu energiczny a spokojnie kie­
rujący druh Babiarz.

M iasto T a rn ó w  w yle g ło  całe n a  p o w itan ie  k a to lic k ie j m ło dzieży, 
gości całej d ie ce zji, gazeta „Nasz głos“ w yd a ła  o so bny n a d z w y c z a jn y , 
p o w ita ln y  n u m e r Z ja z d o w y .
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N a  tw arzach  delegatów  m alo w ał się u ro c z y sty  sp o kó j, godność 
i nam aszczenie. Je d n i sz li k ilk a d z ie s ią t  k im . p ieszo (W ado w ice Górne), 
d ru d z y  — je c h a li całą noc (od L im a n o w e j), in n i na w ozach z d a le k a  
(O kocim , S zczu c in  i  i.), p ra w ie  w sz y scy  pom ęczeni, u tru d ze n i.

S z li k a rn i,  z godnością, je n o  im  s z ta n d a ry  ło p o tały nad  głow am i, 
p r z y n o s ili T a rn o w o w i w io sen n y pow iew  zdro w ej m łodości, w cielenie 
k a to lic k ic h  ideałó w , szla ch etn y , m ło d zieńczy zap a ł i u m iło w an ie  s e r­
deczne rz e c z y  w ie lk ich , św iętych .

T a k  ich  też p rz y w it a li i  z ro z u m ie li s ta rs i i T a rn ó w .
N a ju k o c h a ń s z y  A rc y p a s te rz  „ S ta ry  B isk u p "  o d p ra w ił M szę św. 

w kate d rze  p r z y  o łta rzu  św. S ta n isła w a  K o s tk i i p rze m ó w ił do m ło­
d z ie ż y  serdecznie, po o jco w sku  i  b ło go sław ił d ługo im , S to w a rzysz e ­
n io m  — P o lsce  k a to lic k ie j, m łodej — n a  szczęśliw e o b ra d y, n a  c ię żk i 
trud, n a  św ięte zw ycięstw o.

P r z y t u l i l i  się do swego B is k u p a , u s łu g iw a li m u : K r a k u s  i g ó ra l 
do M szy św., o d p ro w a d z ili go ze łza m i. B o  to przecież ich  P ro tekto r, 
T w ó rc a  i  B is k u p .

P r z y b y li  n a  p o w itan ie  m ło d z ie ży  — P rze d sta w ic ie le  R z ą d u  — 
delegat Staro stw a, p. ra d c a  M arzec, P rz e d sta w ic ie l m iasta, p. p ro k u ­
ra to r Ja k u b o w s k i, P rze d sta w ic ie le  w o js k a : p. p u łk . D ra g a t, kap . Ż a re k  
i por. G ło w a ck i, P rz e d sta w ic ie l D u ch o w ień stw a, ks. P ra ła t  L u b e ls k i, 
P rz e d sta w ic ie l Sokoła, p. prezes N o w ak, P rz e d sta w ic ie l S ąd u , p. ra d ca  
C ia sto ń , P rz e d sta w ic ie l T . S. L ., p. d y r. So b o lew ski, P rz e d sta w ic ie l 
Z aw . Z w . R ob. C h rzę ść. — p. A rm a ty s, P rz e d sta w ic ie l M ieszczaństw a, 
p. H a jd u k ie w ic z , P rz e d sta w ic ie l S o d a lic ji M a r ja ń s k ie j szkó ł śred n ich  
d ie ce zji, M oderator ks. D r  M łodochow ski, P rz e d sta w ic ie l Z je d n o cze n ia  
z P o z n a n ia  i  Z w ią z k u  p rze m ysk ie g o , ks. M atusz, P rz e d sta w ic ie l Z w ią z k u  
k ra k o w sk ie g o , p. S o łtys, P rz e d sta w ic ie l C e n tra li K ó ł abstyn., z K r a ­
kow a, p. prof. Je lo n e k  — a opócz tych  liczn e  rzesze D u ch o w ień stw a, 
N a u c zy c ie lstw a  z d iece zji, pp. d y re k to rz y  szkó ł śred n ich , w yd z ia ło w ych  
i p o w szech n ych  w T a rn o w ie , sekre tarze  o kręgo w i i  w ie lu  z in te lig e n c ji 
ta rn o w sk ie j. W id z ie liś m y  też i  sęd ziw ych  g o sp o d a rz y  ze w si, p r z y ­
b y ły c h  z m łodzieżą.

C i w sz y scy  goście w ita li Z ja z d  m ło d zie ży w Sokole, a ka żd e  po­
w itan ie  o k la s k iw a li gorąco delagaci.

W y sła n o  też dw a te le g ra m y hołdow nicze. Jed e n  do P a n a  P r e z y ­
denta R ze czy p o sp o lite j tej tre ś c i:

„ IV  Z ja z d  K a to lic k ie g o  S to w a rzy sz e n ia  M ło d zieży z d ie ce zji ta r­
n o w sk ie j w y ra ż a  G ło w ie  P a ń stw a  P a n u  P re zy d e n to w i n a jg łę b szą  cześć 
i ś lu b u je , że będzie w iern ie  s łu ż y ł O jc z y ź n ie  i b ro n ić  będzie  k a ż d e j 
p ię d z i z ie m i do o statn ie j k ro p li k rw i"  — (M u zyk a  o d e g ra ła : „Jeszcze 
P o ls k a  n ie  zginęła").

D r u g i — do ks. P ry m a s a  P o ls k i. . .
(M u z y k a  o d e g ra ła : „My chcem y Boga").
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T e ra z  n a stą p iła  Część Spraioozdawcza:
1 . R e fe ra t S p ra w o zd a w czy z d z ia ła ln o śc i Z w ią z k u  w yg ło sił ks. 

S e k re ta rz  R ogoż.
2. R e fe ra t S ra w o zd a w czy z k a s y  i z K o m is ji re w iz y jn e j z ło żył 

p. d y r. Czerm och.
3. D ru h o w ie  je d n o g ło śn ie  u c h w a lili a b so lu to rju m  d la  Z a rz ą d u .
4. R e fe ra t: O  w kładce zw ią zk o w e j n a  ro k  19 27 m ia ł ks. S e kre ta rz  

je n . U chw alo n o  w kład kę  zw ią zk o w ą  25 g ro szy  od członka.
P o  tej części w y g ło sił p ię k n ie  o d d an ą d e k la m a cję  „Na pow itanie" 

d ru h  G a łu s z k a  z T a rn o w a , m u z y k a  o d eg rała  m a rsza  i p rzy stą p io n o  
do Części referatowej:

1. R e fe ra t: M ło d zien ie c-d ru h  wobec K o śc io ła  i O jc z y z n y , w yg ło sił 
z p am ięci i  z o gniem  d ru h  K a r a ś  z D o b re j.

2 . R e fe ra t: M ło d zien ie c-d ru h  w ż y c iu  codziennem  — u ją ł  b ard zo  
rzeczow o i d o kła d n ie  d ru h  G ó ra  z B rz e sk a .

3. R e fe ra t: M ło d z ie n ie c -d ru h  apostołem  — w yp o w ie d zia ł z za ­
pałem  i u m iło w an iem  d ru h  Jeż ze Sącza.

4. R e fe ra t g ru n to w y  i  p ra k ty c z n ie  o b m y ś la n y : N asz p ro g ram  
w yp o w ie d zia ł delegat Z je d n o cze n ia , ks. sekr. je n . M atusz.

W  d y s k u s ji p rz e m a w ia li: p. d y r . S z y p u ła , p. prof. Je lo n ek, d ru h  
G ó ra .

P o  ład n e j d e k la m a c ji d ru h a  W ę g la  z Ć w ik o w a  — zgło sił referent, 
d ru h  Jeż n astęp u jące  rezo lu cje , które z zapałem  w śród n ie m ilk n ą c y c h  
o klaskó w  p rz y ję to :

I .  I V  Z ja z d  D elegatów  D ie c e z ji ta rn o w sk ie j, w idząc ja k ie  n ie ­
szczęścia p rz y n o si n a sze j O jc z y ź n ie  w ódka, w zyw a w szystk ich  człon­
kó w  S to w a rzysze ń  M ło d zieży do w a lk i z n ią , o raz zw ra ca się  do 
o d n o śn ych  w ładz, a b y  te ro z c ią g n ę ły  le p sz y  n a d zó r n ad  s z y n k a m i 
i  re sta u ra c ja m i, któ re  w n ie d z ie le  i  św ięta, pom im o z a k a zu  sp rze d a ją  
bez o g ra n icz e n ia  n ap o je  a lko ho lo w e a zw łaszcza wódkę.

I I .  Z ja z d  D elegatów  w zyw a m łodzież z całej P o ls k i do w a lk i 
z n a szy m  n a jw ię k sz y m  w rogiem , ja k im  je st w ódka, u ż y w a ją c  do tego 
w szelk ich  m o żliw ych  środkó w .

I I I .  Z ja z d  D elegatów , w idząc ja k  w ie lk ie  spustoszenie w duszach 
m ło d zie ży c z y n i n iem o ralno ść, a zw łaszcza św ietlne o b ra z y  k inow e, 
o raz w y sta w y  obrazów  p o rn o g ra ficzn y ch , p ro testuje  p rzeciw  w ysta ­
w ia n iu  tychże, a zarazem  u p ra sza  kom petentne c z y ń ik i, a b y  te surow o 
w zb ro n iły  w y św ie tla n ia  i  w y sta w ia n ia  na w id o k p u b lic z n y  obrazów  
p o rn o g ra jic zn y ch , a m ło d zie ży do la t 18 wstęp na tak ie  p rze d sta w ie n ia  
b y ł n a jsu ro w ie j w zb ro n io n y, a to pod g ro źb ą  za m k n ię c ia  k in a , które 
do tego ro zp o rzą d ze n ia  stosow ać się n ie  będzie.

Z ja z d  zako ń czyło  serdeczne p rzem ó w ienie  przew odniczącego p. 
d yr. C zern o ch a, p ie śń : H e j do a p e lu ! i  w sp ó ln a fo tograf ja  n a  p lacu  
Sokoła.
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N ie  dość tego delegatom . U fo rm o w a n y teraz pochód ru s z y ł w śród 
tego sam ego u ro czystego  n a s tro ju  pod p ałac b isk u p i. W  im ie n iu  m ło­
d zie ży, w otoczeniu d e le g a c ji i  p rzem ó w ił p ły n n ie  do ks. B is k u p a  d ru h  
S zczep an ek z B o b o w ej, a d ru h  K lu z a  z T a rn o w a , w ręczył M u k w ia ty .

I  znów  nastała c h w ila  n a d zw y c za j ro z rz e w n ia ją ca . W z ru s z o n y  
A rcy p a ste rz , trz y m a ją c  za ręce chłopców  — n ie  m ógł przez ch w ilę  p rze ­
m ów ić — w reszcie w zru szen ie  opanow ał, chłopców  p rz y tu lił, n a  drogę 
ż y c ia  u p o m ia ł i  w ysze d ł n a  u licę  do o cz e k u ją cy ch  G o delegatów , b y  
im  ro zd ać n a  p a m ią tk ę  o b ra z k i.

O k rz y k o m  ra d o ś c i: N a ju k o c h a ń s z y  n asz ks. B is k u p  — n iech  ż y je ! 
n ie  b yło  końca. P o  o b ra z k i i  b y  ucałow ać n a  p o żegnanie  ręce sw o ­
je g o  A rc y p a s te rz a  — rz u c iła  się cała m łodzież. S ta rs i od łez u trz y m a ć  
się  n ie  m ogli. — A  O n  w śród n ich  szedł, każd e go  o coś zap ytał, rękę 
uścisn ął, do serca p rz y tu lił. U p o je n i tą ła s k ą  ch ło pcy — p o żegn aw szy 
T a rn ó w , r u s z y li k u  ko le i, o d p ro w a d zen i przez o rk ie stry .

N a le ż a ła  się im  ch w ila  sk u p ie n ia , z a d u m y  i  o d p o czyn ku . P r z e ż y li 
d elegaci w ie lk i d zie ń  a z n im i cała k a to lic k a  m łodzież d ie ce zji.

Złożyli sp raw n o ścią, posłuchem , w ytrw ało śc ią  c h lu b n y  egzam in .
T e ra z  po Ś w ię cie  — do z n o jn e j p ra c y  w S to w a rzy sz e n ia ch !

Hasło...
B o g u  i  P o ls c e  b ę d z ie m  w i e r n i  
D o  o s ta t n i e g o  t c h u  ż y w o t a ,
C h o ć b y  i ś ć  p r z y s z ł o  p o ś r ó d  c ie r n i ,  
B ó j d z i e m y  ś m i a ł o  w z w y ż ,
B o  d r o g ę  n a m  j a k  g w i a z d a  z ł o t a  
R o z ś w i e t l a  C h r y s tu s o w y  k r z y ż .

C h o ć  d z i s i a j  w  ś w ie c ie  t y l e  z ło ś c i ,
C h o ć  g r o m y  b i ją ,  p ę d z ą  b u r z e ,
L e c z w  d u s z a c h  n a s z y c h r a d o ś ć  g o ś c i  
A  iv  z  d ł u ż  ż y c i o w y c h  n a s z y c h  d r ó g  
N a d z i e j i  r o s n ą  b ia łe  ró że ,
B o  z  n a m i  b ę d z ie  z a w s z e  B ó g .

R a m i o n a  z ł ą c z m y  — i d ź m y  r a z e m  
W  o jc z y ź n ie  n o w e  w s k r z e s z a ć  z o r z e ,  
P i e r s i ą  o s ł o ń m y  j a k  ż e la z e m  
P r z e d  w r o g ą  s i ł ą  p o l s k i  ł a n ,
G r z e c h  n a s  n i e  s p la m i ,  z ł o ś ć  n i e  z m o ż e ,  
B o  z  n a m i  C h r y s tu s  B ó g  i  P a n .

K s .  F R A N C I S Z E K  B Ł O T N I C  K I



Nr.  6 M Ł O D Y  P O L A K 95

Nie naśladujcie ich...
S k ło n ił m ię do tego p is a n ia  ta k i w y p a d e k : W ra ca łe m  z m ie jsco ­

w ości T . do T a rn o w a . Je c h a li ze m ną studenci sta rs i, za u w ażyłe m  je d ­
nego ze 7 k la s y , z w yw czasów  św iątecznych.

K ie d y  w szedłem  do p rze d zia łu , s p o jrz e li n a  m nie  len iw em  i  n ie d - 
bałem  o kiem  i — zale d w ie  n a m y ś le li się, a b y  u stąp ić  o d ro b in ę  m ie jsca  
księ d zu , chociaż p o ro z p ie ra n i s ie d z ie li dość w ygo d n ie  i  szeroko.

2. W n et je d e n  z n ich  z iew n ą ł h a ła ś liw ie  (m iał to b y ć  dow cip) 
i z a p a lił p ap iero sa  (zapałkę  rz u c ił  n a  podłogę), chociaż w id zia ł, że n a ­
przeciw  n iego sied zą dw ie p a n ie : je d n a  sta ru szk a , d ru g a  m łodsza, 
a obok n iego u s ia d ł k s ią d z.

3. T u ż  w k ą c ik u  n a  tej sam ej ław ce s ie d z ia ła  sta rsza  p a n ie n ka, 
w idać po m u n d u rk u , u czen nica. B ie d n e  to dziew czę — stało się  p rze d ­
m iotem  g łu p ko w a tych  m in, z d a le k a  zacho d zących  p rz y g a d y w a ń  i  t. p. 
W id a ć  b yło  n iem iłe  u ko ntento w anie, że u siad łe m  m ię d z y  n im i a n ią .

4. W re szc ie  p rz y je c h a liś m y  do sta c ji, g d zie  panow ie studenci 
m ie li w ysiąść. H a ła ś liw ie  zerw ał je d e n  p le ca k  z p ó łki, trza sn ą ł d ru g i 
d rzw ia m i, że aż p a n ie  p o d sk o c zy ły  — h u k n ą ł na któ rego  z kolegów , 
k tó ry  w id a ć p ie rw sz y  m ia ł szczęście w ysk o czyć  i  z ca łym  tobołem 
począł p rze c isk a ć  się  p rze z tłum  g apió w  do b ra m k i, k tó rą  w ydo stał 
się na m iasto. i

C h ło p cy m oi k o c h a n i! Stu d en ci c i — to panow ie. Z a  o statn i b o ­
chenek ch le b a i  k rw a w y  gro sz i  k rz y w d ę  dom ow ników  n ie je d e n  się 
w m ieście k ształc i. Z ap e w n e  o n i w ięcej od w as u m ie ją  g e o g ra fji, 
chem ji, l ite ra tu ry  i t. p.

Jed n eg o  n ie  m a ją  — co czło w ieka b o gaci i c z y n i w ie lk im : w y ­
c h o w a n i a .  W y śc ie  ch ło pcy w ie jscy , ręce m acie  od p ra c y  czarne, 
u b ra n ie  proste, połatane — ale od ty ch  panów  b ęd ziecie  w ię k szy m i, 
je ś l i n ie  będziecie  n a śla d o w a ć ich  prostactw a, je ś l i b ęd ziecie  dobrze 
w ych o w a n ym i.

W ię c :
1. J e ś li jesteś w p o ciąg u, w teatrze, w kościele, n a  z e b ra n iu  i s ie ­

dzisz, a ktoś sta rsz y  w ejdzie, c z y  to k s ią d z , czy  p an i, czy  n a u czy cie l, 
czy  gospodarz, w y ro b n ik  i ch c ia łb y  spocząć, ustąp m u  m ie jsca, choć­
b y ś  ty m ia ł stanąć. A  u c zy ń  to zg ra b n ie , ochotnie, u p rze jm ie , cho ćby — 
p o w iadam  — kosztow ało cię to pew nej o fia ry .

2. N ie  p a l papierosów  w szkole, n a  u lic y , tuż p rze d  kościołem , 
n a  cm entarzu, w to w arzystw ie  starszych , zw łaszcza kobiet, cho ćby to 
b y ła  prosta w ie śn ia czka, tw o ja są s ia d k a . A  je ż e li ju ż  m asz p alić , skłoń 
się  g rze czn ie  i  z a p y t a j: „przepraszam , czy  m ogę z a p a lić  ? “ — J e ś li po­
w iedzą „proszę" —  o d p o w ie d z: „dziękuję", zap al, ale n ie  rz u c a j z a ­
p ałek  na ziem ię, przez okno, n a  podłogę, ale złóż w pudełeczku, 
któ re  je st  p rz y  d rzw ia ch  p rze d zia łu , lu b  schow aj do k ie sze n i, a w y ­
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rz u cisz  p ó źn ie j. P a l zaś sp o k o jn ie  i  n ie  d m u ch aj m ik o m u  dym em  
w tw arz. R ó w n ie ż  n ie  p lu j w p o ciąg u  n a  podłogę, n ie  c h a rk a j i  n ie  
p lu j, n ie  d ra p  się n a  w szystk ie  stro n y, n ie  z a k ła d a j n o g i n a  nogę. 
S ie d ź  prosto, sp o ko jn ie , bo n ie  jesteś sam  — in n i p a trzą  na ciebie.

3. N ie  za cze p ia j w żaden sposób n iko g o , zw łaszcza k o b ie ty  a n i 
d z ie w cz y n y . T o  n ie  po ry c e rs k u  i  n ie  po k a w a le rs k u , ale b y ło b y  po 
ch am sku .

N ie  d o g ad u j więc, n ie  o d zy w a j się  z d rw in a m i, a je ś l i  w idzisz, że 
ktoś w kład a na półkę lu b  zd e jm u je  c ię ża ry, k to k o lw ie k  jest, czy  ko bieta, 
czy  d zie w czyn a, c z y  ktoś sta rszy , cho ćby naw et żyd , u służ ochotnie 
i z g ra b n ie  a pokażeśz, żeś m ło dzieniec dobrze w ych o w any.

4. W re szcie  w ych o dzisz  z p o ciąg u, z kościoła, z p rze d sta w ie n ia , 
z z e b ra n ia . N a  to b ard zo  u w a ża j, bo w ie lu  tu błądzi. C o  r o b ią ?  — 
P c h a ją  się, r o z b ija ją  ło k c ia m i in n y c h  (czasem  i  p rz y  sp o w iedzi) h a ła ­
su ją , d o g a d u ją , g w iz d a ją , n a w o łu ją  się (zw łaszcza ja k  je st ciemno). 
S ta ń  n a  b o ku  i p atrz  n a  tych  co tak  c z y n ią :  p raw d a , ja k  to b rz y d k o !

W y ch o d ź sp o k o jn ie . Z  ko ścio ła  w ychodząc, k lę k n ij je szcze  raz 
i pom ódl się  cicho. Z  p o ciąg u  w ych o dząc p uść p rze d  sobą sta rszych  
i  s ła b szy ch  i  osłoń ich  p rze d  natłokiem . J e ś li ktoś w w agonie zostaje  
u k ło ń  się  g rze czn ie  n a  pożegnanie. W y c h o d z ą c  na sa li, z p rze d sta ­
w ienia, n ie  tłocz się  we d rzw i. C h ło p cy p o w in n i u słu ż y ć  d ru g im . — 
W ie d z, że chociaż ciem no, lu d z ie  s ły sz ą  tw oje ż a rty  niestosow ne i  w i­
dzą, je ż e li n ie sk ro m n ie  zacho w u jesz się  n. p. wobec dziew cząt. Co

IRENJUSZ SZAROTKA

K o c h a n y  K s ię ż e  S e k r e t a r z u !
Z  w ie lk im  zaw styd zen ie m  b io rę  za p ióro, b y  staw ić się  p rzed k o ch a ­

nego ks. S e kre ta rza , w ch a ra k te rze  proszącego o p rzeb aczen ie  w in o ­
w a jcy . K i lk a  r a z y  zab ierałem  się  do p is a n ia  lis t u  do ko chanego  K s. 
S e k re ta rz a , lecz zaw sze je  od kładałem  z niczem . N ie  w iedziałem  
i n ie  w iem  ja k  m am  m o ją  tu ta j d zia ła ln o ść  opisać, ja k  m am  o tw o rzyć 
duszę i serce. Ż ą d a n e  sp ra w o zd a n ie  z m o je j p ra c y  p o za szko ln e j 
p rze szlę  d o piero  w cze rw cu ; m oże w tedy będzie p ręd zej o czem  p isa ć  
do „Młodego P o la k a " . T eg o  się  b o ję , b y  to n ie  w y g lą d a ło  n a  sam o- 
chw albę.

K ie d y  patrzę  n a  to w szystko , co się teraz w Z. d zie je , to aż m i 
serce ro śn ie . B o  tu teraz w szystko  ta k ie  p iękne, d ro g ie  i  kochane. 
W io sn a  w cza ro w n ej p rz y ro d z ie  i  d usza ch  lu d z i dotąd śp ią cych , a teraz 
z ry w a ją c y c h  się do ż y c ia  i  w a lk i o lep sze ju tro . C a ły  Z . n a b ie ra  ro z ­
m achu ideow ego n a  w ie lk ą  ska lę , coraz w iększe rzesze s k u p ia ją  się 
się w O r g a n iz a c ji m ło dzieży. N a sza  O rg a n iz a c ja  m ło dzieży, m a z p o ­
m ię d zy  trz y n a stu  w pow iecie p ierw sze  m iejsce  i  n a jle p s z y  chór.

B u d o w ę  „D om u Ludow ego", w zięła n a  sieb ie  gm in a. J h ż  je st 
o tem p ow iado m ione Starostw o, któ re  temu żyw o  p rzy k la sn ę ło . P o w o li 
z a czn ie m y g ro m a d zić  m a te rja ł n a  n a szy m  p lacu. B ę d z ie  to p ie rw sza
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sobie o tw ojem  w ych o w a n iu  p o m y ś lą ?  A  cho ćby z lu d z i n ik t  cię n ie  
w id zia ł, to oko B o że  n ad  tobą je st'o tw a rte . J a k iż  to m iły  n ap raw d ę  
w ido k, w id zie ć m ło d z ie ń ca -d ru h a  dobrze w ych o w a n e g o ?

Z a p a m ię ta liśc ie  sobie te 4 p u n k t y ?
W y ra ź c ie  życze n ia , o czem  w am  w n astęp n ym  „M łodym  P o la k u "  

n ap isać, to nap iszę. W asz k s .  S e k r e t a r z

Na Hotw Okręgowe
do Bochni, Grybowa, Ropczyc i Sącza!

D n ia  22 m a ja  o d b ył się  w sp a n ia ły  Z lo t  w O le śn ie  z o krę g u  
d ąb ro w skie g o . P o k rz e p ili się  n a s i ro d zice  i p rz y ja c ie le , g d y  w id z ie li 
liczn e  nasze szeregi, k a rn e  zastępy, w patrzo ne w szlachetne id e a ły . 
N a g rz a ły  się  i  nasze  serca młode, może tu i  ó w dzie n iepow odzeniem  
zw arzone, lu b  co g o rsza  p o ku sa m i zw yciężone.

R o z p ię liś m y  tam  s k rz y d ła  —  u p o iliśm y  się  p ie śn ią  zw ycięstw a, 
zre w id o w a li nasze  n ie d o m ag an ia , p rz y p o m n ie li p i’o g ram  —  ru s z y liś m y  
n a  św ie ż y  zagon p ra c y , za p a le n i, w y trw a li, zg o d n i i  je d n i.

C z a s  na w as d ru h o w ie  — z in n y c h  okręgów .
C z a s  nad ch o dzi.
Bochnia. —  W czerwcu w II-gi dzień Zielonych Stuiąt odbędzie 

się Zlot w Bochni, na  k tó ry  p rz y b ę d ą  S to w a rz y s z e n ia : B o ch n ia , Chełm ,

rzecz w pow iecie. C a ła  w ieś c ie sz y  się  tym  p rz y sz ły m  D om em  L u ­
dow ym . T w o rzę  tu K o ło  M atek i  D ziew cząt. — U d a je  się. U częszczam  na 
z e b ra n ia  ra d y  g m in n e j. W p ływ a m  n a  radę, b y  we w si pow stał d o ra ź n y  
sąd  m o raln o ści. — I  to się  uda. K u  uciesze lu d z i u s ta ją  we w si b u rd y  
i p ija t y k i,  z n ik a  zepsucie. M łodzież n ie zm ie rn ie  się  p o p raw iła , z czego 
się w sz y scy  cieszą.

W iz y to w a ł m ię ju ż  p. in sp e kto r. W y p a d ło  d o syć dobrze. P o w ie ­
d z ia ł m i, że od w rze śn ia  dostanę posadę w T . a lbo  w Ch., b ym  się 
m ógł d a le j kształcić. Jestem  w w ie lk ie j k o liz j i  z sobą. B o  k szta łc ić  
się d a le j p ra g n ę  całą duszą. W sz y stk o  we m nie rw ie  się  do n a u k i, 
a tu, p rz y  co d ziennej p ra cy, w śród m ło dzieży, n ie  m am  n a  to czasu. 
O tw ie ra ją  m i się  lepsze w id o k i n a p rzy szło ść, m ó g łb ym  się w k a r je - 
rze  n ap rzó d  p o su n ąć i  w ybić, ale z d ru g ie j stro n y, ja  Z . o p uścić  n ie  
mogę. M nie b y  to sp rze n ie w ie rze n ie  się  ideało m  przez całe życie  
sum ie n ie  w yrzucało . N ie  m ogę się stąd r u s z y ć ! T a k  się  zżyłem  
z tym  ludem  i  tak  go b ezm iern ie , całem  sercem  pokochałem , że n ie  
w yo b rażam  sobie ż y c ia  w rozłące z nim . Z w łaszcza, że są w id o ki 
ja k n a jle p s z e g o  ro z w o ju  Z . T a k  tu jestem  k o ch a n y, że czasem  m ię  to 
do łez w zru sza.

W  czasie  w a k a c ji p o jad ę  do C zerw o n e j W s i w P o z n a ń sk ie  na 
re k o le k c je  d la  sodalisów , m atu rzystó w  s e m in a rja ln y c h . Z a cze rp n ę  s ił 
i treści d la  ducha, bo się to w szystko  w w alce i p ro zie  ż y c ia  w yczerp uje.
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K ró ló w k a , Ł a p c z y ca , M ajko w ice, G aw łó w ek, B rz e z in a , B o re k , K rzeczó w , 
Sobolów , T rz c ia n a , Ż eg o cin a, R a jb ro tu , L ip n ic y , O k u lic , C e re k w i, 
Ł ę żk o w ic , C ik o w ic, W iśn ic z a  Starego, Now ego, w s z y s t k ie !

P u n k t  z b o rn y  od g o d z in y  7 do 8 n a  R y n k u . M szę św. o d p ra w i 
N a jp rze w . ks. In fu ła t  W ilc z k ie w ic z , k a z a n ie  w yg ło si ks. P ro f. B ogacz, 
a potem w p a rk u  So ko ła  S e jm ik  m ło dzieży.

Niech żyją Polskie i  Katolickie Stowarzyszenia Młodzieży 
w Bocheńskiem !

Grybów . D nia 12-go czerwca odbędzie się Zlot iv Grybowie. 
P r z y b ę d ą : Bobow a, B r u ś n ik , C iężko w ice , G ry b ó w , S io łko w a, Kąclo w a, 
o b yd w ie  B ia łe , G ró d ek, P o ln a , R o p a, P taszko w a, Ł y c z a n o , M ogilno, 
co do jednego! Z b ió rk a  od g o d z in y  9 do 10 pod Sokołem , następnie  
M sza św., k tó rą  o d p ra w i ks. K a n o n ik  S o la k , a potem pochód i S e jm ik  
w p a r k u !

Druhowie z grybowskiego, — to pierwszy wasz występ — rozą- 
miecie ?

R o p tzy e e , Dnia 19  czerwca, 1927, Zlot w Ropczycach Stowa­
rzyszeń Młodzieży Polskiej. Z  g n ia z d : N a g o szyn , C z a rn a , R u d a , 
K a m io n k a , G ó ra  R o p czyck a , Z a g o rzy ce , G n o jn ica , K lę c z a n y , Sędziszó w , 
Z a w a d a , S to b ie rn ia , W itko w ice, W ielo po le , Ł ą c z k i,  K u ch ., O strów , D ę ­
bica. — 16 — a z każdego 'wszyscy - -  ja k  jeden m ąż!

P u n k t  z b o rn y  n a R y n k u . M szę św. o d p ra w i ks. D z ie k a n  W cisło , 
a potem S e jm ik  m ło d zie ży z z iem i ro p c z y c k ie j n a ch lu b ę je j i je j 
m ło d z ie ży !

T u  ta k  m ało o k a z ji do w y k o n y w a n ia  fo rm a ln yc h  o bow iązków  
so d a lisa , ale  zato pole do pośw ięceń bez m ia ry . C z u ję  n ie p rze p a rtą  
p otrzebę o d b y c ia  tych  re k o le k c ji. S z k o d a  m i ty lk o , że z sobą n a  te 
re k o le k c je  n ie  będę m ógł z a b ra ć  tu te jsze j m ło dzieży, k tó ra  je st d la  
m nie  w szystk iem , d la  któ re j z a n ie d b u ję  siebie, w szystk ich  i  w szystko.

P atro n e m  n a sz y m  je st św. P io tr. D n ia  29 czerw ca u rz ą d z a m y  
u ro c z y sty  „D zień  M a tk i11, ja k o  w d zie ń  naszego Św ięta.

M ojem  n ajg o rętsze m  życzeniem , lecz g ru b o  za śm iałem  je st to, 
b y  n as k o c h a n y  K s. S e k re ta rz  w tym  d n iu  o d w ied ził. O ile  to je st  
m ożliw e, to b ard zo  o to proszę. W iem , że b y  to b ard zo  w iele dobrego 
zrobiło. W ie le  o K s. S e k re ta rz u  m ło d zie ży i lu d zio m  tu te jszym  opo­
w iadałem . C h o cia ż  K s. S e k re ta rz a  je szcze  n ie  z n a ją , a ju ż  k o c h a ją  
i ich  gorącem  p ra g n ie n ie m  je st to, b y  nas k o c h a n y  K s. S e kre ta rz  w tym  
d n iu  ra c z y ł o d w ied zić. Może b y  się i  P a n  R e d a k to r P o rę b a  w y b ra ł 
ra zem  ? O ! b y ła  b y  to ra d o ść i  p o krze p ie n ie  serc.

D o  P a n a  R e d a k to ra  je szcze  w tej sp ra w ie  nap iszę.
C z y  n iem a w Z w ią z k u  gotow ego p ro g ra m u  „ D n ia  M a t k i?11 B o  

zd a je  się  trze ba będzie za im p ro w izo w ać go.
W g lą d a m y  w to, c z y  członkow ie w y k o n u ją  p r a k t y k i re lig ijn e . 

M uszą cho dzić i  chodzą w św ięta do ko ścio ła, p o k u p ili sobie k sią ż e c zk i. 
C z y ta ć  lu b ią  bardzo. —  W  k ró tk im  czasie  n a p iszę  znow u. Ż y c z ę  
gorąco p ow odzenia w Z je ź d z ie . N iech P a n  B ó g  da ja k  n a jle p ie j.
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Niech Chrystus-Król i  umiłowana Ojczyzna — żyją io sercach 
naszych !

N ow y Sącz. D nia 26 czemcca potężny Zlot z całej sąd e czyzn y. 
N a  P o d h a lu  za g rzm i Z ło ty  R ó g  —  i  zw oła o rły  g ó rsk ie  z ich  g niazd .

O g o d zin ie  8 z b ió rk a  — o g o d z in ie  9 M sza św., k tó rą  o d p ra w i 
ks. K a n o n ik  M azur, k a z a n ie  w yg ło si ks. D r  O ie rn ia k , a potem na 
b o isk u  sportow em  —  S e jm  tych, k tó rz y  chcą P o lsk ę  budow ać, na 
k a to lic k ic h  zasad ach , k tó rz y  chcą w łasną m łodość w ychow ać w C h y stu - 
sow ej szkole, k tó rz y  p o w ie d zie li sobie, że chcą b yć  m ło dzieżą n a j­
lep szą  !

Zatem — Druhowie — nie delegaci, ale wszyscy — icita jcie!

OLESNO.

ZSoi Stowarzyszeń Mł&dzieżsf Polskiej
P a r a f ja  n a sza  p rze ż y ła  w n ie d zie lę  d n ia  22 m a ja  n ap raw d ę  p o d ­

niosłe chw ile. O d b y w a ł się bow iem  w ten d zień  Z lo t  S to w a rzysze ń  
M łodzieży, z całego d ąb ro w skie g o  pow iatu. Ju ż  od w czesnego ra n k a  
p r z y b r a ły  się d o m y i b ra m y  w urocze ch o rą g ie w k i, a na o b szern ym  
p la c u  przed kościołem  w id n ia ła  ustaw io n a, m alo w n icza  b ra m a  d la  
gości. C a ła  p a ra f ja  i m oc lu d n o śc i o k o liczn e j w yle g ła  na p o w itan ie  
uczestn ikó w  Z lo tu .

P r z y s z li więc o b y d w a j b aro no w ie K o n o p k i, p rze d sta w icie l S ta ­
rostw a p. M endala, in sp e k to r s z k o ln y  p. S to b n ick i, d y re k to r g im n a z ju m  
d ąb ro w skie g o  p. K ita , ks. P ro f. P rz e w ło c k i z m u z y k ą  g im n a z ja ln ą , 
p. S ę d z ia  G a b ry e l, K o m isa rz  p o lic ji p. K o rd a s, S e k re ta rz  J e n e ra ln y  
ks. R o g ó ż z o rk ie strą  z T a rn o w a , l ic z n y  zastęp D uch o w ień stw a 
i  N a u czy c ie lstw a  z pow iatu, n a c ze ln ic y  g m in , w ło ścianie  i  n ie p rz e li­
czone zastęp y d ru h ó w  p rz y b r a n y c h  w k ra k o w sk ie  su k m a n y  i  płót- 
n ia n k i ze szta n d a ra m i i trasp aren tam i.

D u sz ą  całej u ro czysto śc i b y ł S e k re ta rz  O k rę g o w y ks. M. Sotow icz 
i ko m en dan t Z lo tu  d ru h  B a b ia rz .

O  g o d zin ie  9 m in u t 45 ru s z y ł u ro c z y  pochód od S ta c ji k o le jo w ej 
k u  kościołow i.

S z li w ięc goście starsi, in te lig e n c ja  m iejsco w a i z pow iatu, w ło ścia­
n ie  z n a c z e ln ik a m i g m in y , d ru h o w ie  z B o le sła w ia , G rą d ó w , D ą b ro w e j, 
N ie c z a jn e j, B o rk ó w , B ie n ia szo w ie , o rk ie stra  g im n a z ja ln a , P a łu sz y c , 
D ą b ró w e k  B re ń sk ic h , ć w ik o w a , G o rz yc , P rz y b y s ła w ic , O lesn a, R a d - 
g o szczy, o rk ie stra  S to w a rzy sz e n ia  z T a rn o w a , d ru h o w ie  ze Szczu cin a, 
O d p o ryszo w a  i  Sm ęgorzow a-

Z a p e łn iła  się  po b rze g i ś w ią ty n ia  P a ń s k a , w p re z b y te rju in  z a ję li 
m ie jsca  goście.



100 M Ł O D Y  P O L A K Nr.  6

U ro czy stą  sum ę z a systą  o d p ra w ił proboszcz m ie jsco w y, ks. p rałat 
P ilc h , a podniosłe k a z a n ie  w yg ło sił S e k re ta rz  O k rę g o w y  ks. Sotow icz, 
ła d n ie  n a chórze śp iew ał zespół d ruhó w  z K u p ie n in a .

P o  n ab o żeństw ie  p rze d efilo w ał pochód p rzed  gośćm i i u staw ił się 
n a o b szern ym  p la cu  pod p o m n ik iem  Ja g ie łły .

N a tryb u n ę  u b ra n ą  w k w ia ty  w ysze dł sę d ziw y d uszp asterz p a ra f ji 
ks. P ra ła t  P ilc h , w g o rą cych  słow ach p o w itał Z lo t  im ie n ie m  p a ra fji, 
im ie n ie m  S ą d u  w itał p. R a d c a  G a b ry e l, im ie n ie m  szk o ln ictw a  p. insp. 
S to b n ick i, im ie n ie m  Z ie m ia ń stw a  p. b aro n  K o n o p k a , im ien iem  gim n. 
p. D y r  K ita , im ie n ie m  S to w a rzysze ń  żeń skich  d ru h n a  W ie lg u só w n a, 
im ie n ie m  m ło d zie ży p rzem ó w ił d ru h  D o jk a  ze Ć w iko w a.

W y sła n o  depesze ho łdo w nicze do P re zy d e n ta  R ze czy p o sp o lite j 
P o ls k ie j i Jeg o  E .  K s . B is k u p a  D r a  L . W a łę g i.

O d czyta n o  szereg  depesz g ra tu la c y jn y c h .
N astępnie  w yg ło sił re fe rat S e k re ta rz  J e n e ra ln y  K s. R ogóż.
N astępn ie  uchw alono szereg  re z o lu c y j.
W ie czó r o d eg ran o  „W en an cju sza".
Z lo t  p o zo staw ił g łębo kie  w rażen ie  na u czestn ikach.

Kalendarzyk na miesiąc czerwiec
1. 5 i  6 czerw ca Zielone Święta  — in a cze j u ro czysto ść Z e s ła n ia  

D u c h a  św. — o św iecił ich i u m o cn ił ła s k ą  z n ieba. W  te d n i B is k u p  
b ie rzm u je  w K a ted rze. P r z y ją łe ś  i  ty S a k ra m e n t B ie r z m o w a n ia ?  — 
Z m ie n ił twe u sp o so b ie n ie ? M ężnie depcesz p o k u s y ?

2. 16  czerw ca Boże Ciało. —  M ie jsca m i d ru h o w ie  s ta w ia ją  sw ój 
ołtarz i zdo b ią  go k w ia t a m i— p rz y  n im  trz y m a ją  straż. Z a ś  w szędzie 
b io rą  p o bo żn y u d z ia ł w p ro cesji. A  u W a s ?  — Jesteśm y c ie ka w i. 
S to w a rzysz e n iu  dobrem u nie  trzeba p rzy p o m in a ć  u d z ia łu  w p ro cesja ch , 
w b ractw ach k o śc ie ln y ch  — o n i p ie rw si i p rz y k ła d n i. P y t a m : u W a s ?  
A  ja k  R ó ż a n ie c ?  U cze stn iczycie  we M szach św.?

3. 24 czerw ca Śioięto Serca Jezusowego — a w yście  w y k o n a li 
ś lu b o w a n ie ?  O d c z yta jc ie  re zo lu c je  ze szło ro czn e ... C h ry s tu s , K ró l n a ­
szych  um ysłów , serc, naszego ż y c ia . . .

4. 2 1  czerw ca śiv. Alojzego  — Patrona Młodzieży. W sp ó ln a  K o - 
m u n ja  św. i M sza św. — po pro ście  ks. P a tro n a .

5. 28 — 29 czerw ca w Krakoioie. — S p ro w a d ze n ie  zw łok — w ieszcza 
i je d n e g o  z n a jle p s z y c h  S yn ó w  O jc z y z n y : J. Sło w ackiego . P o je d zie c ie  
zacze rp ną ć d u c h a ? D z is ia j obm ów cie p ro g ram .
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Druhowie piszą...
Przybysławlce (pow. B rzesko). — Id ąc  za p rzy k ład em  in n y ch  S tow arzyszeń , 

chcem y i m y złożyć k ró tk ie  sp raw ozdan ie  z k ilk u  m iesięcy . Z eb ran ia  odbyw ają  się 
co dw a tygodn ie , k tó re  zag a ja  p rezes . Od 7 lis to p ad a  1926, bo od tąd  S tow arzyszen ie  
is tn ie je  do 23 s ty czn ia  1927 odbyło s ię : zeb rań  zarządu  2, zeb rań  p le n a rn y c h  5, na  
k tó ry ch  to  z eb ran iach  by ło  w yg łoszonych  3 w yk łady , k tó re  w yg łosił nam  ks. P a tro n  
Ignacy  Koza, t. j. o sam odzielności, o p ra c y  i p u n k tu a ln o śc i. Z aznaczyć należy , że n ik t 
nam  n ie  pom aga. O prócz Z ebrań  p le n a rn y c h  u rządz iliśm y  „ Ja se łk a" . M ieliśm y gości 
n a  sa li po brzeg i. Część z dochodu „Jase łek "  p rzeznaczy liśm y  n a  zakupno  desek , 20 
sto łków  i 30 k s iążek  do b ib ljo tek i S tow arzyszen ia .

Po raz  d rug i u rządz iliśm y  „Ja se łk a"  w O tfinow ie, a dochód p rzeznaczy liśm y  n a  
w itraż  św. S tan is ław a  K ostk i do kośc io ła  para fja ln eg o . D nia 13 lis to p ad a  obchodzi­
liśm y Św ięto św. S tan is ław a  K ostki. W w ig ilję  w szyscy  d ruhow ie  p rz y s tą p ili do spo­
w iedzi św., a  w  sam  dzień  do K om unji św. Po sum ie  odby ła  się p roces ja , w k tó re j 
w szyscy  druhow ie b ra li udz ia ł, id ąc  koło  baldach im u .

D zięki naszem u  uko ch an em u  ks. P a tronow i za  ta k  gorliw ą p racę , gdyż n ie  
szczędzi an i g rosza, an i sił sw oich, by  n a s  doprow adzić do szczy tnych  ideałów , n a ­
szego P a tro n a  św. S tan is ław a  K ostk i i w yrob ić  z n a s  dob rych  k a to lików  Polaków . Za 
to  sk ład am y  m u sw e podziękow anie  s ta ro p o lsk iem  „Bóg zap łać".

J .  K u m m a  S t a n i s ł a w  S z a r a

p reze s  * * * se k re ta rz
Od ks. Sekretarza. P o d o b a  m i  s i ę  w a s z  o p i s  i  w a s z e  S t o w a r z y s z e n i e .  C h c i a ł ­

b y m ,  ż e b y ś c i e  d o k ł a d n i e  p a m i ę t a l i  o  k w a r t a l n e j  K o m u n j i  ś w .  i  t r u d n o ś c i a m i  s i ę  

z r a ż a l i .  Z o b a c z y m y  s i ę  n a  o d p u ś c i e  2 9  c z e r w c a .

Rzoehów (pow. Mielec). P rzy sy łam y  sp raw ozdan ie  z odbytego d n ia  20 lu tego  
1927 W ieczorku  k u  czci O jca św. W ieczorek , p rzygo tow any  siłam i druhów , w ypad ł 
bardzo  p ięk n ie . N a p ro g ram  złożyły  się śp iew y : „H ym n p ap ie sk i" , „M odlitwa za Ojca 
św." n a  dw a g ło sy  i „O rem us" n a  cz te ry  g ło sy ; w ygłoszono tak że  trz y  dek lam acje  
bardzo  u d a tn e . Słowo w stępne  n a  te m a t: Czem je s t p ap ież  d la  n a s?  w yg łosił z w ie lką  
sw adą i znakom item  opanow aniem  pam ięciow em  — p reze s  C iebera . Zaś d ru h  Fedor- 
czuk  m ia ł w y k ład  o Ojcu św. P iu s ie  XI. U rozm aicen iem  W ieczorku  b y ła  m u zy k a : 
sk rzy p ce , w io lenczela  i fo r te p ia n ; w ykonano  p ięć  u tw orów  m uzycznych . C ałość w y­
p a d ła  .bardzo dobrze. W n as tro ju  pow ażnym  odby ł się ca ły  W ieczorek , k tó ry  n a  długo 
pozostan ie  w pam ięci d ruhów  i gości. — Na p rzysz ło ść  p rzy rzek am y  częściej dzielić 
się z P rzew . ks. S ek re ta rzem  i b ra tn iem i S tow arzyszen iam i m łodzieży  w yn ikam i 
z naszej dz ia ła lności i zasy łam y  Z w iązkow i serdeczne  pozdrow ienie.

A d a m  A d a m c i o  F l o r j a n  C i e b i e r a

se k re ta rz  * * * p rezes
Od ks. Sekretarza. K o r e s p o n d e n c j a  w a s z a  j e s t  c z y s t a  i  b e z  b ł ę d u  n a p i s a n a .  

M o g l i b y ś c i e  n a u c z y ć  p i s a ć  n i e j e d n e g o  d r u h a .  A  b ę d z i e c i e  s i ę  c h ł o p c y  t r z y m a ć ?

Skrzynka (Szczucin) (pow. D ąbrow a). W  lis topadz ie  obchodziliśm y u roczyście  
Św ięto M łodzieży. Na u roczystość  tą  złożyły się  dek lam acje  i w yk ład , k tó ry  w ygłosił 
n asz  ks. P a tro n , A dam  C hm iel, o św. S tan isław ie . Na kon iec  odeg ran ą  zo s ta ła  sz tuczka  
p. t. „Z iem ski A nioł".

W  ty m  ro k u  n a  p o czą tk u  zo sta ły  odeg rane  „Jase łk a" , k tó re  dość pom yśln ie  
w ypad ły .

D nia 13 lu tego  u rządziło  S tow arzyszen ie  u ro czy s tą  A kadem ję k u  czci O jca św. 
P iu sa  XI. * * *

Od ks. Sekretarza. DrWurwie p ro sili o bibljotelcę. Owszem  —  są cztery do
wypożyczenia. A  czy u  was odbyła  się uroczystość sadzenia drzewek owocowych ?
K tóry pam ięta  rezolucje, uchiualone w Oleśnie? Należy je  wprowadzić w życie!
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O k u l i c e  (pow. B ochnia). D nia 13 lu tego  zapow iedzia ł ks. P roboszcz Z eb ran ie  na  
sa li p a ra f ja ln e j Z w iązku  M łodzieży i zap ro s ił gospodarzy  a n a jb ard z ie j rodziców  ku  
uczczen iu  Ojca św. S ala  n a p e łn iła  się  m łodzieżą i s ta rszy m i. N ajprzód odśp iew ali 
ch ło p cy : „My chcem y B oga“, po tom  ks. P a tro n  w y tłum aczy ł w k ilk u  słow ach  cel dzi­
siejszego Z ebran ia . P rezes m iał po tem  odczyt n a  te m a t „P ius XI i m isje", poczem  
w spóln ie  odśp iew ali ch łopcy  p ie śń  h o łdu  P iusow i XI.

J a r o s z  B e n e d y k t  K u m o r  P i o t r

p rezes  * * * se k re ta rz
Orf k s .  S e k r e t a r z a .  C i e s z ę  s ię ,  ż e  d r u h o i u i e  z a i n t e r e s o w a l i  s i ę  m i s j a m i  k a t o -  

l i c k i e m i .  J a k i e  p r e n u m e r u j e c i e  p i s e m k a  m i s y j n e  ?  T w ó r z m y  k ó ł k a  m i s y j n e  — 
o t w i e r a j m y  z a p a l n e ,  p o c z c i w e  s e r c a  m ł o d e  — d l a  b r a c i  p o g a n .  N i e c h  ż y j e  C h r y s t u s -  

K r ó l  — i v ś r ó d  d z i s i e j s z y c h  p o g a n  !

R z e z a w a  (pow. B ochnia). D nia 13 lu tego  1927 r. S tow arzyszen ie  obchodziło  u ro ­
czyście rocznicę w stęp ien ia  n a  tro n  Ojca św. O godzin ie  4 -tej, po n ieszp o rach , odbył 
się u ro czy sty  W ieczorek  k u  czci O jca św. P iu sa  XI, u rządzony  p rzez  druhów . N a u ro ­
czysty  W ieczorek  zeb ra li się liczn ie  p a ra f jan ie , ja k  i rów nież członkow ie honorow i. 
Na u roczysty  W ieczorek  złożyły  s ię : 1. „Słowo w stęp n e" , w ypow iedziane  p rzez  d ru h a  
p rezesa . 2. D ek lam ację  „Pdd K rzyżem " w ypow iedzia ł d ru h  sk a rb n ik . 3. R efe ra t w ypo­
w iedziany  p rzez  ks. P a tro n a  p. t. „Ż yciorys Ojca św .“. 4. Śpiew  w y k o n an y  p rzez  
druhów . * * * L a s k a  W ł a d y s ł a w

se k re ta rz
Orf k s .  S e k r e t a r z a .  R z e z a w a  j e s t  m i  b a r d z o  d r o g ą .  N i e d a i o n o  w  r e k o l e k c j a c h  

o d d a ł e m  W a s  C h r y s t u s o w i - K r ó l o w i .  C z y  t r w a c i e  w s z y s c y  w  J e g o  s ł u ż b i e  ?  A  s ł u ż y ć  

ż y c i u  c o d z i e n i e  B o g u  — to  z n a c z y  k r ó l o w a ć !  Z o b a c z y m y  s i ę  n a  Z l o c i e  w  B o c h n i  ?  

A l e  m u s z ą  w s z y s c y  p r z y b y ć !
G r y w a ł d  (pow. Nowy Targ). — Z Z eb ran ia  M łodzieży w G ryw ałdzie  w dniu  

19 g ru d n ia  1926. Celem  Z eb ran ia  było  założenie S tow arzyszen ia  M łodzieży w G ry­
w ałdzie , p rzez  ks. P a tro n a  K ozła ze Szczaw nicy. Na w stęp ie  nasz  ks. P roboszcz p rz e ­
m ów ił do zeb ranych , co je s t  celem  dzisiejszego zeb ran ia , dz ięku jąc  zaraz  n a  w stęp ie  
ks. Kozłowi, że raczy ł p rzy b y ć  do n a s  i zaw iazać w tu te jsze j gm in ie  S tow arzyszenie  
M łodzieży. N astępn ie  ks. K ozioł p rzem ów ił do zeb ran y ch  o znaczen iu  S tow arzyszen ia , 
odczy ta ł s ta tu t , w y jaśn ił cel S tow arzyszen ia  i jego  o rgan izację . C złonkow ie się zgo­
dzili, że w k ład k a  m iesięczna  w ynosić  będzie  25 gr. i w pisow e tak że  25 gr. N a człon­
ków  czynnych  w pisa ło  się  29 m łodzieńców .

W o j c i e c h  K o t e r b a  S t a n i s ł a w  S z c z e c i n a

p rezes  * * * se k re ta rz
Orf k s .  S e k r e t a r z a .  B a r d z o  s e r d e c z n i e  w i t a m y  i v a s ,  k o c h a n i  d r u h o w i e !  B y -  

w a j c i e !  A  t r z y m a j c i e  s i ę  m o c n o ,  p i s z c i e  c z ę s t o  d o  n a s  i  k o c h a j c i e  s w o j e g o  C z c i ­

g o d n e g o  k s .  P a t r o n a .

T u c h ó w  (pow. Tarnów ). S zesnastego  sty czn ia  odbyło się W alne Z eb ran ie  Sto­
w arzy szen ia  M łodzieży P o lsk ie j w Tuchow ie. Z eb ran iu  p rzew odn iczy ł zap roszony  p rzez  
P a tro n a  ks. K ap łońsk iego , p . dyr. W ojtanow ski. Z gości zap roszonych  p rzy b y li ks. 
prof. F o rtu n a , w yżej w spom niany  p. D y rek to r, p . prof. K lug ier i p a n ie  nauczy c ie lk i: 
p . R udnicka, p . W ojtanow ska i p . P ac io rkow ska . Po sp raw ozdan iu  Z arządu  udzielono 
tem uż abso lu torjum . U chw alono w pisow e 50 gr., w k ład k ę  30 gr. z m ożliw ością obniże­
n ia  b iedn ie jszym  do połow y.

Do Z arządu  w y b ran o : p rezes , H ołda Jan , se k re ta rz , L itw ińsk i Z ygm unt, sk a rb n ik , 
i H up taś  Ja n , b ib ljo tekarz , H up taś  S tan ., gospodarz, L itw ińsk i H en ryk , zast. sek r. S tań ­

czyk  Teofil. K om isja rew izy jn a : S tańczyk  Teofil, G ąsior F ran c iszek  i W ojtanow ski 
F ran c iszek . Sąd honorow y: p. dyr. W ojtanow sk i, k s. prof. F o rtu n a  i d ru h  W ań tuch  
Jan . U chw alono dw a w niosk i zarządow e. 1. W m yśl a r ty k u łu  13 reg u lam in u  S tow a­
rzy szen ia  M łodzieży Po lsk ie j. Z asłużonego około dobra S tow arzyszen ia  p a n a  Jeżow era,
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n acze ln ik a  sądu  w Tuchow ie, W alne Z eb ranse  w u zn an ie  zasług  m ianu je  członkiem  
honorow ym  S tow arzyszen ia  M łodzieży P olsk iej w T uchow ie. 2. U chw alono w szystk im  
p rzy jac io łom  S tow arzyszen ia , obecnym  jak  i n ieobecnym , n a  W alnem  Z eb ran iu  p u ­
bliczne podziękow an ie, a  m ian o w ic ie : P rzew . ks. P ra ła to w i A lbinow i, proboszczow i 
w T uchow ie, W iel. ks. F ranciszkow i Szatce , p . prof. F rączk iew iczow i, p a n u  W iktorow i 
W ronie i p . Józefow i H am akow i. ** *

Orf k s .  S e k r e t a r z a .  O t o  j a k  p o  r o k u  p o c z y n a  s o b i e  S t o w a r z y s z e n i e  W a s z e '/  

B r a i u o !  S ł y s z a ł e m ,  ż e  m a  p o w s t a ć  j e s z c z e  j e d n o  S t o w a r z y s z e n i e  10 w a s z e j  p a r a f j i .  

G d z i e ?  W y  t u o h o w s c y  — m u s i c i e  ś w i e c i ć  d r u g i m  k o l e g o m  — p r z y k ł a d e m !

J o d ł o w n i k  (pow. L im anow a). W S tow arzyszen iu  je s t n a s  25 członków . Z p o ­
czą tk u  by ło  n a s  52, a le  p rzez  to  n ic  n ie  s trac ilśm y , że po łow a odpadła . Z eb ran ia  od­
byw am y co dw a tygodn ie , t . j. w  n iedz ie lę  o godz. 2 po poł. Na Z eb ran ia  p rzybyw a do 
n a s  P rzew . ks. P ro tek to r, k tó ry  m im o podeszłego  w ieku , z w ie lk iem  pośw ięceniem  
p racu je  z nam i. P i o t r  B r o d a

* * * se k re ta rz

Orf k s .  S e k r e t a r z a .  B y ł e m  u  i o a s  i  b a r d z o  p r z y p a d l i ś c i e  m i  d o  s e r c a .  — 
A  z a io s z e  t a k  o c h o t n i ,  p o b o ż n i  i  p r z y w i ą z a n i  d o  s w e g o  C z c i g o d n e g o  D u s z p a s t e r z a ?  

B a r d z o  G o  z  w a m i  p o k o c h a ł e m .  O b m y ś l c i e  w  s w e j  p a r a f j i  „ D z i e ń  p r a c y “  i  n a ­

p i s z c i e  m i  o  te r n .

B i a ł a  W y ż n a  (pow. G rybów ). D nia 19 g ru d n ia  1926 r. o godz. 4-tej popo łudn iu , 
u rząd z ił k s. P a tro n  L udw ik  K ow alsk i Z eb ran ie  o rgan izacy jne , celem  założen ia , a  r a ­
czej w sk rzeszen ia  is tn ie jąceg o  już p rzez  czas ja k iś  S tow arzyszen ia  M łodzieży P olsk iej. 
N a Z eb ran ie  ra czy ł p rzy b y ć  C zcigodny ks. k an o n ik  Solak , p ro te k to r  S tow arzyszeń , 
ks. S tan . G azda, b y ł rów nież obecny  dyr. tu te jsze j szko ły  i go rliw y  p raco w n ik  nad  
M łodzieżą p. Schabow ski. Było rów nież obecnych  k ilk u  gospodarzy  i gospodyń.

Z eb ran ie  zag a ił p. S chabow ski, n a s tę p n ie  w dłuższem  p rzem ów ien iu  p rzed ­
staw ił k s. P a tro n  K ow alsk i znaczen ie , cel i kon ieczność organ izacji m łodzieży — 
a w szczególności S tow arzyszen ia . W sk aza ł n a  jego po tęgę, n a  środk i jak iem i 
się  posługu je . W końcu  zg łosił w n iosek  założen ia  S tow arzyszen ia  i w ezw ał zeb ran ą  
m łodzież do w stąp ien ia  w jego szereg i. W  ciągu  10 m in. p rze rw y  zap isa ło  się 33 ch ło p ­
ców — ta  liczba  n a  n a s tęp n em  Z eb ran iu  p o w iększy ła  się o 12.

Było to  d la  n as  p raw dziw ą n iesp o d z ian k ą  i bardzo  m iłą , że n a s  zbudzono z te j 
dług iej bezczynności.

D ziękujem y też  C zcigodnem u ks. P atronow i, że z ta k  p ię k n ą  p rzem ow ą zw rócił 
się  do n a s  a rów nież do n aszy ch  Ojców i M atek.

Po zg łoszen iu  się d ruhów  — założono m iejscow y P a tro n a t, w sk ład  k tó rego  
w esz li: p. dyr. szko ły  S chabow ski W ojciech (w icepatron), p rzy ch y ln y  nam  bardzo  n a ­
cze ln ik  gm iny  Jak ó b  R adzik  i gospodarze : J a n  Św ięć, K o n stan ty  G łów czyk.

Z eb ran ie  zakończy liśm y  naszym  h y m n em : „My chcem y B oga“, w ybór Z arządu 
od k łada jąc  do n as tęp n eg o  Z ebran ia .

** *
N astępne  Z ebran ie  odbyło się 9 lu tego  1927 o godz. o godz. 3-ciej w  sa li szko l­

nej. S ta ło  się  ono d la  n a s  m iłą  u roczysto śc ią  p o łam an ia  się op ła tk iem . Sala  b y ła  
p rzy s tro jo n a  p ięk n em  drzew kiem . Po odśp iew an iu  h y m n u : „My chcem y B oga“ — ks. 
P a tro n  K ow alsk i w yg łosił okolicznościow ą przem ow ę, w y jaśn ia jąc  zeb ranym  sk ąd  się 
w zią ł zw yczaj o p ła tk a , co m a oznaczać łam an ie  się n iem , oraz k ilk a  uw ag zw iąza­
ny ch  ze św iętem  Bożego N arodzenia.

S łuchaliśm y  n as tęp n ie  odczy tu  p. t. „N asze k o lendy" , po n iem  zaś d ru h  G óra 
Józef w ysło s ił m onolog. N astępn ie  dek lam ow ał w iersz  „Polsk i O p ła te k “ d ru h  A ndrzej 
M otyka. W szystko  p rzep la ta liśm y  śp iew an iem  p ięk n y ch  ko lend .
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W końcu  odbyło  się g łosow anie i w ybór Z arządu . W ciągu  45 m in u t w ybran i 
zo sta li: J a n  M otyka, p rezes , W ojciech Ig ie lsk i, se k re ta rz , A ndrzej M otyka, b ib ljo te- 
karz , M ichał P ęk a la , sk a rb n ik , J a n  Ig ie lsk i, gospodarz  sali.

W alne Z ebran ie  u ch w aliło : 1. W pisow e 50 gr. 2. W k ład k ę  m iesięczną  20 groszy. 
3. Z eb ran ia  odbyw ać się b ęd ą  co d rugą  n iedzie lę , n a  raz ie  w sa li szko lnej. 4. W ie­
czorn icę k a rn aw a ło w ą  i akadem ję  p a p ie sk ą  w  lu ty m  i w m arcu . 5. C zytać i sprow a< 
dzać: „Młodego P o laka" i „P rzy jac ie la  M łodzieży". — N astępne  Z eb ran ia  odbyw ają 
się reg u la rn ie . Pod kon iec  Z eb ran ia  zaśp iew aliśm y  ko lendę „Lulajże Jezu n iu " .

S k rom ną ale p o d n io s łą  u roczystość , zakończy ł d ru h  p reze s  now ego Z arządu  po­
dziękow aniem  za p rzybyc ie  i h asłem  „G otów ".

Szczere pozdrow ien ia  d la  Czcigodnego k sięd za  S e k re ta rz a  i Z w iązku w im ien iu  
S tow arzyszen ia  ślą :

J a n  M o t y k a  W o j c i e c h  I g i e l s k i

p rezes  * * * se k re ta rz
O d  k s .  S e k r e t a r z a .  B a r d z o  d z i ę k u j ę  z a  t a k  ł a d n i e  n a p i s a n ą  k o r e s p o n d e n c j ę .  

C o  t o  z n a c z y  z a p a ł  d o  p r a c y  i  u k o c h a n i e  S t o w a r z y s z e n i a .  N i e c h  k a ż d y  z  w a s  

s p e ł n i a  s u m i e n n i e  s w o j e  o b o w i ą z k i .

B r z e s k o .  D nia 19-go k w ie tn ia  odbył się bardzo  liczny  Z jazd prezesów  i se k re ­
ta rz y  — n a  k tó ry m  w ygłosił re fe ra t o Z arządzie  — d ru h  K oczw ara, a poszczególn i 
delegaci sk ład a li sp raw ozdan ia  ze s ta n u  sw oich S tow arzyszeń . Po po łu d n iu  odbyły  
się  bardzo  liczn ie  obesłane  p o sied zen ia  R ady okręgow ej.

O ł p l n y  (pow. Jasło ). P ragn iem y  donieść Przew . ks. S ek re ta rzo w i — ja k  spędz i­
liśm y 3 m aj. Otóż n a  dzień  3 m aja  złożyły  się u  n a s  2 uroczystośc i, jed n a  u roczystość  
narodow a — d ru g a  pośw ięcen ia  dzwonów.

N ajp ierw  o godz. 9 rano  w p a ra c h  ze. sz tan d arem  w yruszy liśm y  z p ro ce s ją  do 
dzw onnicy — gdzie N ajprzew . ks. D ziekan  N ikodem  do k o n ał pośw ięcen ia  i k ró tk o  
przem ów ił. W czasie  sum y chó r S tow arzyszen ia  śp iew ał p ie śn i, a po sum ie ks. P a ­
troli O strow ieńsk i w ygłosił n a  p o lu  okolicznościow e kazan ie . Po k azan iu  odśp iew aliśm y 
„Boże coś P o lskę", po tem  w yruszy liśm y  w pochodzie  za  m iasteczko  do figu ry  p rzy ­
drożnej.

Pochód o tw ie ra ła 'b a n d e r  ja , po tem  sz ła  szko lna  o rk ie s tra , S tow arzyszen ie  Mło­
dzieży — n as tęp n ie  n a s i ojcow ie m atk i. P rzy  figurze p rzydrożnej b y ły  śp iew y, d ek la ­
m acje i przem ow a, k tó rą  m ia ł k ie ro w n ik  szko ły  p. P azdro . Po pow rocie  n acze ln ik  
gm iny  podziękow ał m łodzieży za p rzy czy n ien ie  się do uroczystośc i. C ieszym y się 
znów , że n iek tó rzy  z n a s  w n e t b ędą  b ra li u d z ia ł w pochodzie  w T arnow ie n a  Zjeździe 
delega tów  26 m aja. * * * S t o w .  M ł o d z .  w  O ł p i n a c h

O d  k s .  S e k r e t a r z a .  B r a w o ,  d z i e l n i  d r u h o w i e .  K i e d y  p r z y b y ć  d o  w a s  ?  O p i s z c i e  

m i  j a k  o d b y w a c i e  Z e b r a n i a  i  w  c z e m  j e s z c z e  z n a ć  w a s z  d o b r y  w p ł y w  w  g m i n i e .

Ogłoszenia
1. R u s z y ły  z m ie js c a : Pisarzoica, d z ię k i opiece now ego w icepa- 

trona, p. n a c z e ln ik a  K u r t y k i,  Kamionka Mała, Żurowa, Rząchowa ad 
Szczurowa i Łączki Brzeskie. W ita m y ! W ita m y !

2. końcem czerwca o puszczą całe tłu m y chłopców  ław ę szko lną. 
Jest to d o sko n ała  sposobność p o z y sk a n ia  tych m ło dych kolegó w  do 
S to w a rzysze n ia . Z a r z ą d y  p o w in n y  w tej sp raw ie  porozum ieć się  z P a ­
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tronatem  i  z N a u czy c ie lstw ie in , oraz z a p ro sić  o p u szcza ją cych  szkołę 
n a  sw oje Z e b ra n ia . D o b rz e  też b ędzie  o b d z ie lić  ich  „M łodym  P o lakie m ",
,P rz y ja c ie le m  M łodzieży", p rz y ją ć  ich  do ćw iczeń spo rto w ych  i zachęcić 
do z a p isa n ia  się w sze re g i S to w a rzysze ń . — N asze  zastęp y p o w in n y  
odm łodnieć, ro zb rzm ie w a ć od wesołego g w a ru  n a jm ło d sz yc h  druhów .

C ie k a w i je steśm y, któ re  S to w a rzy sz e n ie  p o z y sk a  n a jw ię ce j m ło­
d z ie ż y  o p u szcza ją ce j s z k o łę ?

Z a łą c z a m y  afisze  do n ich  i  do rodziców . Jak je  wykorzystacie ?
3. ,,Ucieszne Obrazki“  — ilu stro w a n y  m ie s ię czn ik  (d la  d ruhó w  

m ło dszych), za w ie ra  k o m iczn e  z d a rze n ia , zabaw ne w iersze, anegdoty, 
za b a w k i, a także n a g ro d y  ko n ku rso w e . — A d re s : K o ło m y ja , u l. K r a ­
szew skieg o  30. — R o czn ie  3 Z ł.

4. Pielgrzym ka do Wilna na koronację M atki Boskiej Ostro­
bramskiej w y je ż d ż a  z N ow ego Sącza.

P ro g ra m : 28 czerw ca z N ow ego S ącza o d ja zd  (2'25 pop. przez 
T a rn ó w ) i 29 czerw ca i 1  lip c a  R o zw adó w , L u b lin ,  Chełm , B rze śc ie , 
W iln o .

2 lip c a  w ieczorem  o d ja zd  przez W a rszaw ę, Częstochow ę, K ra k ó w , 
T a rn ó w , N o w y Sącz.

K o szta  p o d ró ż y : k la s a  I I I  51'50, k la s a  I I  77 Z ł  od — do Now ego 
Sącza.

Z g ło sze n ia  p rz y jm u je  sekre tarz  K o m itetu  p ie lg rz y m k i, p. Aleks. 
Zemla, Nowy Sącz.

5. W Krakowie 5  i 6 czemuca o d b yw ać się  b ęd zie  k u rs  p rze c iw ­
a lk o h o lo w y.

6. Do bibljotek  S to w a rzy sze ń  p o lecam y n astęp u jące  k s ią ż k i, t r a k ­
tu ją ce  o m is ja c h  k a to lic k ic h :

1 . Schmohammer, O b r a z k i z ż y c ia  św. F ra n c . K sa w e re g o  . -—'60
2. O. Krzyszkowski, P o ls k a  M is ja  w A f r y c e .............................. —‘80
3. O. Krzyszkowski, T a je m n ic z y  znak. O p o w ia d a n ia  m i­

s y jn e  ..........................     1 ‘20
4. O. Urban, W śró d  U n itó w  n a P o d la s iu  (p a m ię tn ik i w y ­

cieczek m is y jn y c h ) ..........................................................................1 ‘20
5. O. Krzyszkowski, P rz e z  p o la m i s y j n e ...................................— ‘5 5
6. Ks. Jeż, Ż n iw o  w ie lk ie ....................................................................... —'30
7. Szołderski, H is t o r ja  m is y j k a to lic k ic h  (Z a ry s).
8. Charkiewicz, U  g ro b u  U n ji (u autora). — W iln o , M ick ie -

wicza_ 35 /12 .
9. Majewski, M o ja  podróż do A f r y k i.  W adow ice, P a llo t y n i . 3'—

10. Z g ro m a d ze n ie  M isy jn e  P a llo tyn ó w . W ado w ice  . . . .  1 '—
1 1 .  Ks. Jeż, W ie rsz e  M isy jn e . S o d a lic ja  św. P . K la w e ra . —

K ra k ó w , św. M a rk a  2 5 ......................................... ....  1 '—
12. 5 — 6 b ro s z u r „Sp raw  M isy jn yc h " . Je z ic i. K ra k ó w , K o ­

p e rn ik a  26, p rze w ażn ie  p o ..................................................... —'50
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13. Likowski, D z ie je  U n ji.
14. U n ja  B r z e s k a  L ik o w sk ie g o .
15. Zalewski, P o d ró ż  po In d ja c h . — K ra k ó w .
16. Zaborski, A ta b a s k a  1890.
17. O. Urban, S k le p  n a M a rsz a łk o w sk ie j. — U n ic i. K ra k ó w ,

0 0 .  Je z u ic i.
18. P a p ie sk ie  D z ie ło  R o z k rz e w ia n ia  W ia r y . K ra k ó w , 1926.

0 0 .  Je zu ic i.
19. Ks. Żyskar, W a rsz a w a  1926. „ P o la k -K a to lik “. W a rsza w a ,

K ra k o w s k ie  P rze d m ie śc ie  71.
20. Ks. Żyskar, N asze  k o ścio ły. 22 zeszyty.
2 1. A h a s fe r ( Ż y s k a r )  T u n k a . M isy jn e  w yg n a n ie  150 k s ię ż y .

P o z n a ń  1914.
7. W feljetonie umieszczamy listy  m łodego n a u c z y c ie la , S z a ro tk i 

(pseudonim ), w ie lk ie g o  p rz y ja c ie la  m ło dzieży. P a trzc ie , ja k ie  gorące 
je g o  serce i  ja k  ko ch a m ło d zie ż!

K o c h a ją  w as też i in n i — ty lk o  trzeba o d w za je m n ić  się  sza cu n ­
k ie m  i  m iłością.

8. Ważne dla Stowarzyszeń sprawiających sztandary. G w o źd zie  
sreb rn e  lu b  m etalow e, z n ap isem  lu b  bez n a p isu , w y k o n u je  sp e cja ln ie  
d la  Stow. m ło d zie ży zn a n a  f irm a  k a to lic k a  w T a rn o w ie : Rajm und  
Kaem pf (ul. W a ło w a) — po cenach b a rd zo  u m ia rk o w a n y c h .

9. Łańcuch prasowy z pow odu b ra k u  m ie jsca  o d kła d a m y do
następnego n um eru.

Może u Was tak bywa?...
Niezawodny przepis na rychłe i  pewne zabicie każdego Stowa­

rzyszenia :
1 . N ie  p rzy ch o d ź n a  p o siedzenia.
2. J e ś li p rzy ch o d z isz , to się  sp ó ź n ij b odaj godzinę.
3. W  ra z ie  obecności n a  Z e b ra n iu  w y n a jd u j z a rz u ty  p rze ciw ko  

d z ia ła ln o śc i Z a rz ą d u  i  p o szczegó ln ych  członków .
4. N ie  p rz y jm u j n ig d y  żadnego -urzędu.
5. O b ra ż a j się, n ie  będąc w y b ra n y m  — będąc zaś w yb ra n y m , 

za p o m in a j o term in ach  p o sied zeń Z a rz ą d u .
6. N ie  rób  n ic  w ięcej poza tem, co je st ab so lu tn ie  ko n ie czn e — 

k rz y c z  jedn o cześn ie , że o rg a n iz a c ja  je st  rz ą d zo n a  p rzez jedno stkę.
7. Z a le g a j z w k ła d k a m i ja k  n a jd łu ż e j lu b  le p ie j, w cale ich  n ie  płać.
8. N ie  troszcz się  o no w ych  członków .
9. Z a w sze  n a rz e k a j a sam  n ic  n ie  ró b !

10. G d y  S to w a rzysze n ie  źle  się  ro z w ija ’ lu b  u pada, s z u k a j w in y  
n ie  u  siebie, ale u  P a tro n a  lu b  w Z w ią z k u .
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Ważne dla Rodziców i Młodzieży!
(Salezjańskie szkoły zawodowe)

Z b liż a ją  się w akacje , n a d e jd z ie  n o w y ro k  szk o ln y , a z n im  tro ska 
ro dzicó w  i  o p ieku n ó w  o p rzy szło ść  sw oich synów . C h ło p ie c  Sko ń czył 
szkołę, czas p o m yśleć o w ybo rze  ja k ie g o  rzem io sła  i u m ieszczen iu  
w ja k im  zak ła d zie , k tó ry  n ie  ty lk o  k szta łc i te o ry tyczn ie  i p ra k tyczn ie , 
ale rów nocześnie  w ych o w u je  w d u ch u  k a to lick o -n a ro d o w ym  i p r z y ­
sp o sab ia  do życ ia .

P o w yższe  za d a n ie  sp e łn ia ją  s a le z ja ń s k ie  z a k ła d y , o b e jm u ją ce  
szkoły zawodowe.

Szkoły zaiuodowe m a ją  za cel k szta łc ić  ja k  n a jw ię c e j rz e m ie ś ln i­
ków  in te lig e n tn ych , w poić im  zam iło w an ie  do p ra c y  i w y ro b ić  w n ich  
te zalety, któ re  p o s ia d a ją  fach o w cy z a g ra n ic ą : p ilność, sum ienność, 
d o kładn o ść w y k o n a n ia  oraz o b yw a te lsk ie  zacho w an ie  się  w sto sun ku  
do p ra cy.

W  m y ś l ustaw  M inisterstw a O św ia ty , k a n d y d a t  do szk o ły  za w o ­
dow ej m u si m ieć u k o ń czo n y 15  ro k  ż y c ia  i  V  o d d z ia ł sz k o ły  p o ­
w szechnej, d la  d ru k a rs tw a  Y I I  o d d z ia ł lu b  I V  g im n. K a n d y d a c i z g ła ­
s z a ją c y  się  do zaw odów  d rze w n y ch  i  n a  m etalow ców  p o w in n i b yć  
zd ro w i i  f iz y c z n ie  dobrze ro zw in ię c i. O  w yb o rze  zaw o d u m a d ecyd o ­
w ać k a n d y d a t, zaś o je g o  k w a lif ik a c ja c h  i zdo lno ściach d e cyd u je  k ie ­
row nictw o szko ły.

Chcesz by syn został dobrym rzemieślnikiem  — dobrym katoli­
kiem i obywatelem? Złóż czemprędzej podanie do jednego z niżej 
wykazanych zakład ów : '

1 . S a le z ja ń s k a  S z k o ła  R ze m io sł — W a rsza w a , L ip o w a  14  (obej­
m u je : d ru ka rstw o , in tro lig a to rstw o , ślusarstw o , kraw ie ctw o  i  szewctwo).

2. S a le z ja ń s k a  S z k o ła  R ze m io sł — Ł ó d ź, W o d n a  34 (o b e jm u je : 
ś lu sa rstw o  m echaniczne i budow lane, tokarstw o, kow alstw o, m o d e la r­
stwo i odlew nictw o).

3. S a le z ja ń s k a  S z k o ła  R zem io sł — O św ięcim  - M ało p o lska (o b ej­
m u je  : ślu sarstw o , stolarstw o, odlew nictw o, kraw ie ctw o  i szewctwo).

4. S a le z ja ń s k a  S z k o ła  R ze m io sł — K ie lc e  (o b e jm u je : sto larstw o , 
kraw iectw o , szewctwo).

5. S a le z ja ń s k a  S zk o ła  R ze m io sł — R ó ż a n ysto k , z ie m ia  G r o ­
d z ie ń sk a  (o b e jm u je : stolarstw o, kraw ie ctw o  i szewctwo).

6. S a le z ja ń s k a  S z k o ła  R ze m io sł — W iln o , u l. D o b re j R a d y  22
(o b e jm u je : sto larstw o  i  szewctwo).

** *
U W A G A : Ż ą d a ć  od p o szczegó ln ych  d y re k c y j p ro sp e k tu  w a ru n ­

ków  p rz y ję c ia . D o  p ro śb y  o p rz y ję c ie  z a łą c z y ć : a) m etryk ę  u ro d ze n ia , 
b) św iadectw a szko lne, c) św iadectw o m o raln o ści, w ystaw io n e przez 
w ładzę duchow ną, d) św iadectw o zdro w ia.
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Skrzynka zapytań
P y t a n i e :  Jakie książki powinna zaicierać pełna książkowość ? 
O d p o w i e d ź :  Pełna książkowość składa się z następujących 

książek:
1. P ro to k ó la rz  Z e b ra ń  p le n a rn y ch .
2. P ro to k ó la rz  Z a rz ą d u .
3. S p is  członków  (może b y ć  w rę k a ch  prezesa).
4. D z ie n n ik  ko re sp o n d e n cji.
5. K r o n ik a  S to w a rzysze n ia .
6. K s ię g a  skład ek.
7. G łó w na k s ię g a  kaso w a.
8. D z ie n n ik  kaso w y.
9. K s ię g a  kontow a.

J10. K s ię g a  w yp o życzań .
111. K a ta lo g  b ib ljo te k i.
J12. S p is  sprzętów  (nieruchom ości).
1'13. S p is  p rzy b o ró w  (g ry  i  zabaw y).

C a łą  księgo w o ść m ożna n a b y ć  w S e k re ta r ja c ie  (C h y sz o w sk a  5) 
po cenie 70 g ro szy  je d n a .
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